
M  56. Kraków SO Marca —  Czwartek.
W ychodzi w  K rakowie

codziennie o godzinie 8 '/a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :

W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
W kraju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgami J ó z e f a  C zech a  przy Głównym 

Rynku Nr. 45 3.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  

E X P E D Y C Y I c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

Rok 1853.
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  o ^ ź w y  ^ c l k i e „ 0  r o d z a . 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie 7  ^ 7  J ,
rolnicze itp. ’ ŁandIowe ’ Pom ysłow e

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaiy, k u p n a ,  d z ie r ia w  itp .

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 g r  
następne po 3 grosze -  z doplatą 10 2a kaidą
publikacją na stępel rządowy.

L l s f y
niefrankowane nieprzyjmują sit , Wyj od ( lub

znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje i 0 groszy.

Jfun&macijunfl
Seine  E xzellenz  der  H e r r  M inister des Innem  h a -  

ben mir mit h. E r la s s  vom &ten d. M. im speziellen 
A uftrage  S e in e r  k. k. Hoheit des durchlauchtigsten 
H errn  E rz h e rz o g s  Ferd inand  M ax  nahstehenden A uf-  
r u f  H óchstdesse lben  iibermittelt:

„E in  in O esterre ich  ncues Verbrechcn  is t  geschehen.  E ine  Gefahr, 
„ vo r  dereń blossem Gedankcn w ir  sehaudern ,  ging nahe  an uns v o r -  
„ f iber;  nu r  durch ein besondercs gnad iges  W a l te n  der  Vorschung 
„ w ard  es abgewcndet.  Den F re ve l  mogę ewigo N i c h t  bcdecken; 
„doeh unsere  D ankbarke i t  und F rcude  soli sich ein Dcnkmal grfin 
„ d e n ,  Welches bis in die ferns te  Zukunft  von ih r  ein wurdigos 
„Z eugn iss  gcbe. Ioh haltc  es fflr das sohónste  V o rree h t  mciner 
„L ebenss te l lung ,  dass  in ih r  eine besondere  Auffordcrung liogt , bei 
„B otha tigung  der  U nter lhanen trcuc  und der  L ie b e , der  Hingebung, 
„ d e r  Bewundcrung fu r  S e in e  M a j e s ta t  fiberall der  E rs te  zu 
„soin und spreohe d ahcr  der  E r s t e  eineo Gedankcn a n s ,  von w ol-  
„ohera ich vo rausse tzen  d a r f ,  dass  ihn Vielc ais eine V e rw i rk l i -  
„chung  von schon gehcgten  W u n s rh e n  bcgrusscn w erden."

„Im Hause Gottes haben w ir  die R e ttung  S e in e r  .U ajetttiit 
„gcfe ier t ,  und ein Gottcshaus wird das schonste  Dcnkmal sein, durch 
„w elches  O es tc rre ieh’s D ankbarke i t  und F re u d e  sioh der  W e l t  a n -  
„kundigen kann. Ioh wcndc mich d ah e r  an A lle ,  wcloho mit mir  
„den W u n s ch  theilen,  dass die G es innung, welche uns crfullł,  eine 
„ g ro s s a r t ig e  Be tha tigung  finde und daduroli gleiohsam die geistige 
„Sfiline des V erbrechens vallzogen werdc,  und lado sic ein , durch 
„ ih re  B e it rage  nioglich ru  m a c l ien , d a s s  z u W i e n  e i n e  d c m  
„ Z  w e  o k o  e n t s p r e c h e n d e  K i r c h e  g e b a u t  w e r d e .  Eine 
„nahero  Andeutung fiber den Ort l a s s t  in diesem Augenblicko des 
„c rs ten  E a tw u rfe s  sioh noch nicht geben. E s  is t  zu wfinschen, dass  
„dieses G ottoaluus im gothischen Stylo err ioh tc t  w e rd e ,  weloher 
„ohne Zweifel  am besten  geeignet  ist , dem Aufschwungc und R c ich -  
„thuinc des chris t l iohcn Gedankens durch die Baukunst  cincn A u s -  
„ d ruck  zu geben."

„D azu  sind nun al lcrdiugs se h r  bedeutendo Suinmen crfordorl ich. 
„A bcr  das Kaiserthum  ist  rc ich  an Besitzenden,  welche sieli n ic -  
„ m a ls  dem A nlasse  entz iehen,  ih re  Hingebung fu r  Monarchen und 
„ V a te r lan d ,  so wie ihren D rang  fu r  al les W iird ige  su wirken, 
„durch  die T h a t  zn b e w a h re n ,  und dereń r ich t igc r  Blick es nicht 
„verkenn t ,  dass  der  S icg  fiber die Gewalten, welche in den U ntha-  
„ten des 0 . und 18. F c b r u a r i  ihre N atu r  und Riohtung so grell  a b -  
„ę c p ra g t  haben ,  wic die sitt lichc Ordnung so aucli den B c ó tz  g e -  
„ re t te t  l u t .  Aush minder W ohlhabende werden ihre Gesinnung durch 
„eine, wenn au :h noch so ger inge  G abe ,  bethatigen .  Daher  kann 
„ich mirh  der  Hoffnuag f iberlassen, dass sioh die Mittcl linden w e r -  
„ d e n ,  e tw as  der  Grosse des Gegcnstandcs Entsprechendes  liervor- 
„zurufen .  Indesscn  ist  es se h r  zu wfinschcn, dass  Alle, welche cin

am LirKiucKo-AimsTrczvA.
KRÓTKA WIADOMOŚĆ 

o d z i e j a c h  s z k o ł y  m a l a r s k i e j
W  KRAKOW IE.

Uważając, że w obecnej chwili sztuki piękne, a mia­
nowicie malarstwo zaczyna powoli zyskiwać w kraju na­
szym prawo obywatelstwa, i niejako wchodzić w skład 
potrzeb wspólnych wyższej cywilizacyi; postanowiłem jako 
mniej więcej obeznany z dziejami naszego miasta, a bar­
dziej w charakterze moim wysłużonego nauczyciela aka­
demii sztuk pięknych przy Uniwersytecie Jagiellońskim 
skreślić dla pamiątki niektóre historyczne daty udowa­
dniające, jak dalece dawniejsze władze edukacyjne i U— 
Stawy szkolne w planach nauk dla instytutów publicznych 
niezapominafy o nauce rysunku, pragnąc przez to nie 
tylko młodzież szkolną usposobić do pojmowania i prak­
tykowania sztuk pięknych, ale nadto klasie przemysłowej 
i rzemieślniczej nastręczyć stosowne usposobienie.

Sięgając w dawniejsze jeszcze czasy, z aktów w archi­
wum Uniwersytetu Jagiellońskiego znajdujących się wy­
czytać można, iż w Krakowie było zgromadzenie mala­
rzy udarowane różnemi przywilejami królów polskich, pod­
legające zarządowi i dozorowi rektora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego z wyraźnóm tern zastrzeżeniem, aby „On 
jako naczelnik szkoły głównej, pielęgnując nauki, miał 
zarazem starunek o sztukach wyzwolonych, a mianowicie 
o architekturze, rysunku i malarstwie.8 Ale zgromadze­
nie to malarzy aż do czasów reformy księdza Hugona

„ E r i n n e r u n g s z e i c h c n  d e r ^ g lu o k l io h e ,  E r r e t , zu f( ir j c rn  b e a b s i c h -
„ t i g o ,  ihr« Be.trago der  Baufail uweDdon
„K raf ten"  i s t  der W a  d h ^  ^  ^  ^  ^

„Verein igung der k r a f t e j i a n n  kcinem Bereiche
e tw as  Bedeuten-

„des geschaffen werden."
W ien ,  den 27sten F e b r u a r  I 853

. E r *h. FER D IN A N D  MAX.
Indem ich diesea A u fruf de[. Bev5Ike deg Kr&_

kauer S ta d t -  und Gan.Jgebie(hps und der  6  w estli-
chcn » l i « » e  “ £ “ *»>• K e„„ t„ iss  bringe, glaubc

n e  j s ; i n zu f rfe2 ’
“ e r  * - * * " ■ « ,  - j e  c j

liebten Laodesfurslen  an df> . * .£
l o .  „ « ,,» ,d in » . „en ge leg ten  patrioti- schen  Sinn neuerdi„gs ąu f (Jas Err^ ulfc ||S , / zu be_

thatigten, und durch reichliche B eitrage ,  das  Gedeihen 
dieses frommen und relig ,OJen Unternehm ens kraftigst 
zu unterstutzen.

Ich lade demnach die B ew o h ąe r  des meiner L e i-
tung anvertrauten  R eg ierungsbezirkes  hiemit e in ,  ihr
Scharflein zur  B eahsirung  dieses erhabenen  DeDk- 
mals be i t rag en ,  und uberzeugt s e ia yM woIlen dass  
jed e  auch noch so geringe G»be willkommen sei.

Gefallige Beitrage w erden in dem p r jisidiaI-Bureau 
der  k. k. Gubermal-Kommission hei' dem k k A d
m inistra tionsra the , der  k. k . un'd
dem S tad lra the  in K r a k a u , bei dem k. k. D istrik ts- 
Kommissariaten im Gebiethe und den betreffenden g a -  
lizischen H crrn  K re isv o rs teh e r ,  bei der  k. k. L a n -  
desfilialkas.se, bei sammtlichen Sam mlungskassen und 
bei den S teueram tern  bdreitvvilligst angenommen, quit-  
t i r t ,  und in der  offiziellen L a n d e s -Z e i lu n g  verolfent- 
licb w erden.

K rak au  am 5ten Miirz 1 8 5 3 .
F ra n z  G ra f  M e r c a n d in ,  k. k. L an d cs-P ras id en t .

Ogłoszenie.
JE x * .  minister sp ra w  w ew nętrznych  wysokim r e ­

skryptem z dnia H b. m. z szczególnego polecenia J .  
C. K. W . A rcyksięc ia  F e rd y n an d a  M ixyrailiana, na­
d e s ł a ł  mi nas tępu jącą  o czw q J .  C. K. W ysokośc i:

„N icsnana  w A us try i  zbrodnia popełnioną a o s U ła .  Niebozpie- 
„ c i e ń . tw o ,  na sa m ą  m y ś l  którego w edrygam y się, blisko około nss 
„ p r z e s z ło ;  tylko osobliwą ł a s k ą  O pa trz nośc i  o d w ró c o n e  zos ta ło .  
„Niechaj wieczna noo pokry je  ten  czyn n i e c n y ;  w szak że  nasza  
„wdzięczność i radość niechaj zbuduje  sobie pomnik, k t ó r y b y  w n a j -  
„późniejszej p rzysz łośc i  godne d a ł  o niej ś w i a d e c tw o .  Poczy tu ję  to 
„ z a  najp iękniejszy  przywile j  mojego stanow iska ,  t e  w niem s t c z e -  
„gólne leży powołanie ,  abym w dowodao wierności,  m i ło śo i ,  po

Kołłątaja, było na tak niskim stopniu, ji  on Sflm 
pisze w jednym raporcie do księcia prymasa Michała Po­
niatowskiego, prezesa komisyi edukacyjnej, trudniło się 
lakierowaniem powozów i karet, oraz robieniem świętych 
pańskich z krzywemi gębami.

Jakoż ksiądz Hugo Kołłątaj w pamiętnej reformie szkół 
i Akademii krakowskiej r. 1780, jako znawca i miłośnik 
sztuk pięknych, a nawet i s a m  w Akademiach włoskich 
w rysunku i malarstwie niegdyś cwicząCy s j ^  pragnął, 
ażeby oprócz innych gałęzi nauk w Akademii krakowskićj 
mogła być zaprowadzona szkoła szczególna malarstwa i 
rysunków. Ten projekt jednakże dla nader krótkiego prze­
zeń zarządu Akademią krakowską» bo tyj[j0 jedenastole­
tniego, do skutku dojść niemógł-

Jednakże w roku 1783 za jcg° staraniem i protekcyą 
Dominik Estreicher, ojciec naszeg o  Alojzeg0j njedawno 
zgasłego, profesora Uniwersytetu Jag 'ellońskiego, w szko­
łach ówczesnych przygłównycli, uczył rysunku młodzież 
w tym jedynie celu, ażeby taż usposobić się mogła do 
zręcznego wykonywania figur jeometrycznych, fizycznych 
i mechaniki: a tak dając pierwszy wzór i uznawając po­
trzebę rysunku liniowego — stał się powodem, iż na­
stępne rządy i władze edukacyjne w swych pianacb nauk 
szczególniej o tym rodzaju rysunku niozapominały.

Za rządów austryackich 1801 r. tak w kolegium ś. Bar­
bary w szkołach normalnych, jako też w podobnych szko­
łach w pałacu Spiskim umieszczonych, g dzie do {rzech

as przy zielona została czwarta, w której wyłącznie u- 
czono rysunku liniowego, p o c zą tk ó w  urchitektury i nauk 
przyrodzonych, j 3k równie w szkole gimnazyalnej wów­
czas . anny o nauce rysunku niezapomniano.
b an „a in « ZaSÓ W , K? '^ tw a  W a r s z a w s k i e g o  1 8 0 9  r. Izba edu-

yjna ,w planie naukowym na szkoły departamentowe,

„św ięcen ia ,  podsiwu dla N A J JA Ś N IE JS Z E G O  PANA w ssed s ie  b y ł  
„p ie rw szy  i dla tego p ie rw szy  objawiam tu myśl , k tó rą  j a k  śmiem 
„p rzew id y w ać ,  wielu powita j a k o  u rzeczyw is tn ien ie  swoich w ł a ­
d n y c h  wcześnie jszych już  życzeń.

„ W  domu Bożym obchodziliśmy ocalenie N A J JA Ś N IE J S Z E G O  
„PANA i dom Boży będzie najpiękniejszym pomnikiem, k tó rym  
„wdzięczność  i radość  A us try i  św ia tu  obwieścić się może. O dzy-  
„w am  sie  przeto do w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  zemną p r a g n a ,  aby u c z u -  
„cie, jak iem  przepełnieni  je ą te ś m y ,  zn a laz ło  w sp an ia łe  świadectwo, 
„ a  tern samem, aby  zarazem  w ypełn ioną  b y ła  duchowna pokuta 
„zbrodni ;  w zyw am  ich z a te m ,  aby  z ich s k ła d e k  raożna wybudo­
w a ć  w V\ ledniu k ośc io ł  celowi odpowiedni.  W  tej chwili  p ie rw -  

P03iy 6^u niemożna nic je s z c z e  s tanow ić  względem miejsca. 
„B y ło b y  poż^danem, aby  kośc ió ł  ten w ys ta w io n y  b y ł  w etylu g o ­
t y c k i m ,  k tó ry  n iewątpliwie n a jw łaśc iw szy m  je s t  architektonicznym 
„ w y ra z e m  w znios łości  i bogactw a myśl i  ehrześciańskiej .

„Do tego w szak że  znacznych summ potrzeba. Ale C e sa rs tw o  
„obfituje w zamożnych, k tó r z y  nie pominą nigdy sposobności dania 
„czynem dowodów poświęcenia sw ego  dla MONARCHY i Ojozy- 
„ z n y  i swojego popędu ku tem u, 00 g o d z iw e ,  a  t r a fn y  w zrok  ioh 
„nie zapozna ł,  żo zwycięs two owych g w a ł tó w ,  k tóre  w zbrodniach 
„6  i 18 lutego natury sw oją  i dążność  tak  w y ra ź n ie  d a ły  poznać, 
„ n ra  o w a ło  tak  dobrze porządek  m oralny  j a k  i w łasn o ść :  Równie 
„1 mmój zamożni dowuodą sw ojego  sposobu m yślenia  chociażby 
„skrom nym  jUtk.em. Dla tego mogę mieć n iep łonną nadz ie ję ,  że 
„zna jdą  się srodk.  zdatne do s tw o rzen ia  coś wielkości przedmiotu 
„odpowiedniego. W s z a k ż e  bardzo Je s t  pożądanćm , aby  w s zy scy ,  
„k tó rzy  chcą  się p rz y ło ż y ć  do pamiątk i  szczęś liw ego  ocalenia,  
„ s k ła d k i  sw oje wnosil i dla w yprow adzen ia  tćj budowy. „ W s p ó ln e -  
„roi s i łam i"  j e s t  godło N A JJA Ś N IE J S Z E G O  PA N A , a bez wspól-  
„ności s i ł  nio znamienitego w żadnym  zak res ie  s tw orzyć  siy nieda. 

W iedeń dnia 27go lutego 1853 r.
A ro y k siąże  FERDYNAND MAXYMILIAN.

Botlając niniejszą o dezw ę do wiadomości ludności 
miasta Krakowa^ i J e g o  okręgu i sześciu zachodnich 
obwodów G alicy jsk ich , spodziewani s i ę ,  że  mogę być 
zupe łn ie  p rzekonanym , że  mieszkańcy obwodu K r a ­
kowskiego w  niniejszej Odezwie pożądaną  sposobność 
z n a jd ą ,  za jęc ia  z iy w e m  uczuciem na nowo p a try o -  
tycznego ducha,^ jaki p rzy  cudownem ocaleniu J e g o  
C. K. Apost.  M ości N aszego  N ajukochańszego  M o n ar­
chy o k aza li ,  i p rzez  hojne sk ła d k i  wszelkiemi siłam i 
p rzyczyn ią  się  do urzeczyw is tn ien ia  tego pobożnego  
i religijnego przedsięb iors tw a.

W z y w a m  w i ę c  niniejszem m ieszkańców  O kręgu  
rządow ego , kierunkowi memu powierzonego, do nrzv  
ło ż e n ia  i sw ej ofiary w  celu urzeczyw istn ienia  teo-ó 
w zn iosłego  pomnika, i być przekonanym i, że  każd y  
chociażby najmniejszy d a te k ,  miłym będzie.

Ofiarowane sk ła d k i  przy jm ow ane będą  z w sze lką  
gotow ością  w  Biorze prezydyalnem  C. K. Kommissyi 
Gubernialnej, w C. K. Radzie  Adm inistracyjnej,  w C. 
W. Dyrekcyi Policyi i R adz ie  M iejskiej w  K rakow ie ,  
w  L. K. K om m issaryataeh dystryk tow ych  w  Okręgu 
1 w  w ła śc iw y c h  Galicyjskich U rzędach  obwodowych, 
w  U. K. K assie  filialnej k r a jo w e j , w e  w szystk ich

wydziałowe i podwydziałowe, rysunek jako p rzedm io t  o -  
bowiązkowy zamieściła i za moich czasów obecnie kole­
ga, a wówczas mój nauczyciel w szkołach departamen­
towych p. J. Brodowski, powyższym przedmiotem zajmo­
wał się aż do roku 1818, w którym to czasie stósownie 
do statutu Uniwersytet Jagielloński urządzającego, w by­
łej Rzeczypospolitej krakowskiej po raz pierwszy utwo­
rzoną zoslała przy Uniwersytecie Jagiellońskim akademia 
sztuk pięknych o trzech profesorach, to jest rysunków, 
malarstwa i rzeźbiarstwa, gdzie Józefowi Brodowskiemu, 
jako zasłużonemu w instytutach naukowych i zdatnemu 
w talencie malarstwa, jednę z tych posad ofiarowano, a 
w miejsce jego do szkół departamentowych, później zwa­
nych Liceum ś. Anny, umieszczony został Antoni Giziń- 
ski człowiek z niepospolitą nauką i z prawdziwóm uspo­
sobieniem na nauczyciela. —  Gdy obowiązki te objął. « 
nauka rysunku w liczbie przedmiotów dowolnie uczęszcza­
nych udzielaną była —  mnóstwo uczniów zapisany®'1 
uczęszczania było tak wielkie, iż się niemogło 
w jednej sali, a razem dał się czuć brak wzorów, 
cie których liceum nieiniało funduszu, ^ n!0,zaradził i 
własnym kosztem i usilną pracą potrzebie t e j ^  u c m j’ 
jego to usiłowaniom winien jest Krak<̂ ; . e(itórzy zabłysnęli 
poświęciło się zupełnie malarstwu, a '

W r. 1828, gdy kurator 
Instytutami naukowemi w ^ adernii szluk piąknych J |  
Okręgu, pragnąc wzrosju^ p0() zarządem Dzieka^ów v '  
Uniwersytecie »J'eJ % dąc6j -  pod naczelnictwo samego
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Kassach  zb io row ych  i w  C. K. U rzęd ach  podatko­
wych, kw itow ane  i w  gazecie  urzędow ej o g łaszane .  

K ra k ó w  dnia 5go m arca  1 8 5 3  roku.
Franc iszek  H rab ia  Htercandin ? 

£*>06—1 - 3 )  C. K. P rezy d en t  k ra jow y.

K r aków 9 marca.
T o w arzy s tw o  gospodarskie  K rak o w sk ie  odbyło  po­

siedzenie sw oje  walne w  d. * 8  bitego. Z a j t i /  j e  
w ice -D rezes  p. Darowski m o w ą ,  w  które) w z y w a ł  
cz ło n k ó w  do gorliwego u d z ia łu  w  p racach  to w arzy ­
s tw a  i nadmieniał o postępie i rozw oju  jego p rzez  
w z ra s ta ją cą  liczbę cz łonków  i pilne czy tyw anie  d z ie ł  
gospodarczych zna jdu jących  się w skromnej biblio­
tece to w arzy s tw a .  S łu sz n ie  p rzy toczy ł  p rezydu jący , 
że nauka ro ln ic tw a s ta n ę ła  dziś na szczeblu w ła ś c i ­
w ej umiejętności, że  przeto w łaśc ic ie le  ziemscy mia­
nowicie zam ożn ie js i ,  oddać się jej powinni t s k  pod 
względem  praktycznym  ja k  i teoretycznym , a w ł a ­
snym p rzyk ładem  zachęcać  i pouczać  rolnikow; zw ró ­
c i ł  p rzytem  u w ag ę  sw o ją  na postęp  w ysoki w  osta ­
tnich la tach g o s p o d a r s t w a  w  Niemczech i zak o ń czy ł  
w ezw aniem  do w ybran ia  nowego p rezesą  po z ło ż e ­
niu tej g o d n o ś c i  przez  do tychczasow ego.

P r z y s t ą p i o n o  w ięc do wyboru p rezesa  i ten p a d ł  
jednomyślnie mniej dwoma głosam i na p. P io tra  M i­
cha łow sk iego  p rezesa  R ady  Administracyjnej W .  Ks. 
K rakow skiego . C złonkam i komitetu w ybrani zostali 
w edle  porządku ilości g ło s ó w :  p p .  Chromy Dyzma, 
G orczyński A d a m ,  Badeni M ic h a ł ,  Bibich Alojzy, 
Szum ańczow sk i L u d w ik ,  X . Jak u b o w sk i  A dam , ^ a ~  
palski J ó z e f ,  hr. W odzick i H e n ry k ;  zastępcam i zas 
pp. P aszk o w sk i  F ranc iszek , hr. Dzieduszycki E u g e ­
n iu sz ,  Niedzielski E razm , Śiemieński W incen ty , M i­
lew ski W alen ty ,  Konopka Julian , F lo rk iew icz  Ju liusz  
i b a r o n  Niemyski Adam.

Drugim przedmiotem tego posiedzenia by ło  odczy­
tanie p rzez  s ek re ta rza  zdania  sp ra w y  z czynności 
komitetu to w a rz y s tw a  rolniczego od d. 2 9  m arca  r. z. 
Z  niego dow iadujem y się iż b. ministeryum ro lnictw a 
z a d a ło  pytanie , czyli za łożen ie  banków assek u racy j-  
nych gospodarczych  by łoby  u nas  korzystnem, na co 
komitet odpow iedz ia ł ,  iż gdy  w iększa  część  w y p a d ­
ków  w y n a g ra d z a ć  się mających pochodzi jak u nas 
w  skutku w ła sn e j  winy i nieumiejętnego obchodze­
nia się z b y d łe m ,  za  które to w ypadk i bank odma­
w ia  w y n a g ro d z e ń ,  przeto zanimby p rz y sz ło  u nas 
do  p o d n ie s ie n i a  c h o d o w l i  b y d ła ,  banki pomienione nie 
m o g ł y b y  ładnej przynieść gospodarstwu k o r z y ś c i .

M i n i s t e r y u m  s p r a w  w e w n .  w y s ł a ł o  b y ł o  d o  G a l i -
cyi p. E k la  naczelnika z a k ła d u  w eterynary jnego  
w  W iedniu, celem zbadan ia  p rzyczyny  upadku chn- 
dowli bydła w tym kraju . W  skutku tego komissya 
Gubernialna z a w e z w a ła  prezydu jącego  to w a rz y s tw a  
tudzież  cz ło n k a  p. Chromego dla  p rzed ło żen ia  w nios­
ków. Odpow iedź p. Chromego znajduje  się w 4tym  
tomie Rocznika T o w arzy s tw a .  N astępnie  w ła d z e  z a ­
w e z w a ły  do z łożen ia  u w a g  nad użyciem róŻDyeh g a ­
tunków soli bydlęcej i chorobą ziemniaków w  O k rę ­
gu K rakowskim . Co do ostatniego pytania  jako na­
g lą c e g o ,  wygotow ali  b ezzw łoczn ie  odpow iedź p re z y ­
dujący w ra z  z członkiem p. F ibich o g ran icza jącą  się 
na  zdaniu raportu  o stanie i kierunku tej roślinnej z a ­
r a z y ,  n a d e s ł a n e  z a ś  s p o s t r z e ż e n i a  Dr. M aifattego nad 
chorobą ziemniaków oddano pod rozbiór profes. Dr. 
C zerw iakow sk iego . W re sz c ie  na podanie komitetu
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o zapobieżenie  szkód zrządzonych p rz e z w ło śc ian  na 
polach dw orsk ich , w ła d z e  n a k a z a ły  komissarzom d y ­
stryk tow ym  pilne rozciągnięcie nadzoru  pod tym w z g lę ­
dem szybkie  za ła tw ian ie  sporów , a  osobno nakazano 
tymże komissarzom dozorować gminy pod względem 
sadzenia  d rzew  i Pr8!estrzegania szkód w  d rzew ach  
d rogow ych.

Pom ijając  zdanie spraw y z delegacy i na w y s ta w ę  
b y d ła  wr kwietniu r. z. w Rzeszow ie  i w y s ta w ę  n a ­
rzędzi ro lniczych w W iedniu , na które tow arzystw o  
w y s y ła ło  cz łonków  swoich, przeb ieżym y pokrótce c a ­
ło roczny  c iąg  w łaśc iw ych  czynności komitetu to w a­
rz y s tw a .  I tak komitet uznał potrzebę za ło żen ia  szko ­
ł y  rolniczej i początkowo w tym celu w y g o to w a ł  
projekt o tw arc ia  kursu nauki rolniczej przy  tutejszej 
szkole technicznej i takowy do ministeryum p r z e s ła ł ,
osobnt) z&s p r z e ^ a r  projekt do z a ło żen ia  s z k o ły  o 
o re tyczno-p rak tyczne j  od pomiecionego instytutu n ie -  
z a w is łe j ,  ale się wf* zym ał z p rzeprow adzen iem  te ­
go p ro jek tu ,  by nie stanąć na zaw ad z ie  zbieraniu 
sk ła d e k  na podobną szkołę w  wschodniej Galicy i.

Jednym  z najw ażniejszych przedmiotów lubo nie 
w y łą c z n ie  w  tow arzystw ie  rolniczem trak tow anych , 
by ło  za ło żen ie  w Krakowie g ie łd y  zbożowej. R ada  
M ias ta  K rak o w a  nadesłany  sobie do opinii do tyczą ­
cy p ro jek t p rz e d s ta w i ła  w podobnym celu to w a rz y ­
s tw u ,  które poczynione uw ag i p r z e s ła ło .  Śmiemy 
tw ie rd z ić ,  że  c a ły  ten projekt nie je s t  wykonalny, 
bo raczej je s t  wnioskiem niż p ro jek tem , a za sad a  
przymusu sprzedawrania zboża za  pośrednictwem g i e ł ­
dy, zam iast handel zbo';& w ydobyć  z pod uc iąż liw e­
go pośredn ic tw a  faktorów i p rz t le w a c zy ,  podd a łab y  
go pod uc iąż l iw szy  jeszcze monopol g ie łdy ; dla tego 
o ile znane nam uw agi referenta  to w a rz y s tw a  rolni­
czego, uznaliśmy je nader tra fne ,  lubo nie u z u p e ł ­
n iające braku  prąktyczności pom enionego projektu, 
będąc racze j j a k  i on sam zbiorem uw ag  nad s p rz e ­
dażą* g ie łd o w ą  zboża. Zda je  nam s ię ,  że  w z iąw szy  
s ta tu t u rząd za jący  g iełdę zbożow ą na innych ta rgach  
zbożow ych i p o ez jn iw szy  w  nim zmiany stosowne 
do m iejscow ości, możnaby na jła tw ie jszym  sposobem 
otrzymać p rak tyczny  i użyciem d łu g  em sp raw dzony  
s ta tu t ,  zam iast biedzić się nad nowemi pomysłami i 
z rozrzuconych a w prost p rzeciw nych  u w a g  p ie rw o­
tnego re fe ren ta  projektu R ady  M iejskiej,  Izby h a n ­
dlowej i to w a rz y s tw a  agronom icznego, s k ła d a ć  do­
piero całość.

T o w a rz y s tw o  uznaw szy  korzystne skutki sp ro w a  
dzenia b y d ła  holenderskiego w r. z. postanow iło  i 
w  t y m  r o k u  o t w o r z y ć  l i s t y  s u b s k r y p c y j n e  n a  t e n ż e  
sr*m c e l ,  n a k r e ś l a j ą c  o s t a t e c z n y  t e r m i n  p o  k o n i e c
marca r. b.

Celem podniesienia ta rgów  na byd ło  uznano potrze­
bę o tw arc ia  dwóch rocznych ta rgów  w naszem mie­
śc ie ,  i zmianę dw ukro tnych  w tygodniu  ta rgów  na 
dw ukro tne  na miesiąc, i uczyniono w  tym w zględzie  
przedstaw ien ia .  Pon iew aż  nie K rak ó w , ale W iedeń  
jest g łów nym  konsumentem b y d ła  nadciągającego  ze 
w sch o d u ,  p rzeto  zdaje  nam się, że przedmiot ten da 
się  dopiero z a ła tw ić  P» połączeniu  bezpośredniem 
K rak o w a  z W iedniem  koleją nje p rze rz y n a ją c ą  S z lą s -  
ka pruskiego.

Komitet po zaciągnięciu w szechstronnie  wiadomości 
o stanie p łodów  w  r. 1 8 5 2  p r z e s ł a ł  ministerstwu 
rap o r t  z doniesieniem, iż stan ziem iopłodów b y ł  w p rz e ­
cięciu jak nas tępu je :  P ^ c n,ca w  obiorze średnia , 
w  plonie d o b ra ,  żyto w  ogóle w  zbiorze n iedopisa-

l o ,  jęczmień ś redn io , owies z ł y ,  ta ta rk a  dobra, groch  
z ły .  W  ogóle ziarno m ączystsze ,  c ięższe  i plenniej­
s z e :  Ziemniaki w y d a ły  od 5  do 8  z ia rn ,  siano do­
bre, po traw  z powodu posuszy mierny, konicz n a ­
sienny dobry.

W re sz c ie  p. Z apa lsk i  w y g o to w a ł  na żądanie  to­
w a rz y s tw a  elementarną ks iążkę  o u p raw ie  roślin p a ­
s tew nych  i użyciu do u p raw y  gruntów , w ap n a ,  gipsu 
i kości. R o zp raw a  ta w y s z ła  w  K rakow ie  u W iłd ta ,  
a w ła śn ie  dziś odebrany  Dodatek L iterack i do G aze ­
ty W iedeńskie j pochlebne o tej ks iążeczce  daje zdanie , 

T o w arzy s tw o  liczy obecnie cz łonków  czynnych 2 3 3 ,  
korespondencyjnych 2 2 ,  honorow ych 1 0 ,  fundusze 
jego  w  d. 2 0  lutego w ynosiły  1 1 3 5  z ł r .  5 1  kr., a 
zaleg łości z nieotrzymanych a z o b o w i ą z a n y ! h w nios-  
iów  1 1 2 1  z ł r .  P rz y  tak skromnych dochodach, nie­
regularne  u iszczanie  się z corocznych o p ła t  tamuje 
d z ia łan ia  to w a rz y s tw a  i spo w o d o w a ło  komitet do p e ­
wnego rygoru  moralnego w zględem  n iep łacąeych  
cz łonków . R zeczyw iśc ie  począ tkow a dopiero ta in -  
s ty tucya  w ym aga  pew nych  na te raz  ofiar,  które 
w szak że  nie będą s t ra c o n e ,  bo s ą  one tylko ziarnem 
mającem w y d a ć  później obfity plon p rzez  podniesie­
nie powszechne g o spodars tw a  k ra jow ego.

E oresp on d en cya Czasu.
Wiedeń 7 marca. 

m Najjaśniejszy Pan przepędził prawie cały dzień wczo­
raj w pokojach Arcyksięźnej Zofii. Dał się nawet widzieć 
kilka razy przy oknie. Radość tłumnie zebranej na pla­
cu ludności byłaby trudną do opisania. Rana N. Pana 
goi się śpiesznie i pomyślnie. Wzrok wrócił prawie zu­
pełnie do dawnego stanu. Pierwszy dzień wyjścia bliski. 
Doktorowie nie są wszakże zatem, żeby N. Pan miał się 
natychmiast udać na solenne nabożeństwo, które już było 
zapowiedzianem. Lękają się słusznio zaziębienia odkry- 
tój głowy i za silnego na spokojność umysłową wzrusze­
nia. Dziś zrana N. Pan pracował z ministrami.

Pan Manas tlómacz przy tutejszem tureckiern poselstwie, 
który w przyszłym miesiącu wysłanym był z depeszami do 
Stambułu, wrócił wczoraj z tej podróży. Rzeczą teraz jest 
niezawodną, że na kwestyą Czarnogóry i portów Kłeck i 
Sutorino, Porta stanowczo nie odpowiedziała. Inne pun- 
kta przyjęła. Bardzo być może, że sprawę Czarnogór- 
ców podniesie teraz Rosya, która jest bliżej w niej zain­
teresowaną. Poselstwo nadzwyczajne wysłane z Peters­
burga zrobiło w Stambule wielkie wrażenie. Anglia prze­
mawia aż dotąd za polityką Turcyi. Dywan liczy wiele 
na przyjazd lorda Stratford-Caninga.

Gabinet tutejszy nie dał się zas t raszyć  oświadczeniem 
Palmerstona i artykułami Times w kwestyi wychodźców 
politycznych. Nota energiczna wyszła stąd przed dwoma 
dniami do Londynu. Zdaje się, że Austrya znajdzie pod­
porę w tej kwestyi ze strony Francyi i Rosyi.

Dziś odjeżdża stąd z powrotem do Petersburga jenerał 
książę Liewen, który przybył tu przed kilku dniami z li­
stem własnoręcznym Cesarza Mikołaja do N. Pana.

Na dworze neapolitańskim wiadomość o zamachu na 
życie N. Pana sprawiła nader bolesne wrażenie. W  tych 
dniach przybędzie tu jenerał książę Castelcicala z lista­
mi od króla i królowej.

Berlin 7 marca.
f  Zawczorajsze posiedzenie drugiej Izby było nadspo­

dziewanie zajmującóm i ważnem. Dziwna rzecz że ile­
kroć z łona frakcyi polskiej wyjdzie jaki wniosek, Izba

Szkoła ta acz nader wkrótkim czasie swojego istnienia, 
wydała wielu znakomitych uczniów talentem w rysunku
i malarstwie do obecnej chwili słynnych.

Kurator jeneralny oprócz pilnego przestrzegania nauki 
rysunków w obydwóch lyceach krakowskich to jest u S. 
Anny i S. Barbary, utworzył nad to jeszcze szkołę tech­
n iczn ą  wówczas z jednej dopiero hlassy złożoną, w któ- 
rój dla młodzieży do kunsztów i rzemiosł sposobiącej się 
oprócz innych nauk szczególniej rysunek był dawany.

w  roku i833 Komissya reorganizacyjna odłączając a- 
kademiją sztuk pięknych od Uniwersytetu, katedry tejże 
akademii przeniosła do szkoły technicznej z lyceum S. 
Barbary przetworzonej i specyalnie trzech professorów 
w instytucje technicznym zajmowało się wykładem i na­
uką sztuk pięknych: pierwszy dawał lekcye rysunku li­
niowego , wolnego i perspektywy, drugi rysunku wolnego 
wyższego a trzeci malarstwa i anatomii do sztuki zasto­
sowanej. W późniejszym czasie władza edukacyjna widząc 
niezbędną potrzebę katedry rzez larstwa, napowrót u- 
tworzyła takową. Oprócz tegO w yceum s. Anny był o-  
sobny professor Jan N epo m u cen  ‘»wac i który cztery 
godziny tygodniowo dawał w instytucie ec micznym na­
ukę rysunku krajowidoków. „

W końcu przedmiot ten tak zajął uwagę Komissarza 
instytutów naukowych, iż chcąc rozpowszef jm - po rze- 
bną znajomość rysunku nietylko w instytucie tec i ' cznYm 
i szkole wydziałowej z trzech klas składającej P 
stanowił, aby najlepsi uczniowie instytutu technicznego 
naukę rysunku liniowego między młodzieżą szkół począt­
kowych rozpowszechniali tu w mieście Krakowie. Zaś na 
kandydatów stanu nauczycielskiego szkół początkowych 
włoiony był obowiązek ćwiczenia się w rysunku szcze­
gólniej liniowym, dla nauczania tegoż nawet po szkołach

wiejskich.
W urządzeniach dla szkół klasztornych żeńskich jak 

równie pensyj wyższych i niższych dodano przepis, aby 
rysunek był umieszczony między innemi głównemi przed­
miotami, jako nauka istotnie dla wspomnianej młodzieży 
potrzebna.

Oto są jawne na ustanowieniach edukacyjnych oparte 
dowody, objawiające gorliw0^° naczelników władzy edu­
kacyjnej o rozpowszechnienie naukl Trunków we wszyst­
kich instytutach i dla wszyst^‘ ?s mieszkańców kraju, 
które z tern większą chlubą wspominam, że one są świa­
dectwem jawnem, iż kraj nasz już w samych początkach 
ustalenia zasad pewnych wychowa na publicznego o po­
wyższym przedmiocie parnię1?’;

Dla tego kiedy obecnie opiekuńczy rząd tyle zrobił dla 
podźwignienia naszych naukowych zakładów w ogólności, 
i nam przybywa nadzieja, że uzna .?'° e potrzebę przy­
wrócenia do dawnego stanu akademii sztuk pięknych przy 
Uniwersytecie Jagiellońskim, *toraD.y moąła z wyźszem 
uzdolnieniem dostarczać artyst°w> niemmój też przekona 
się jak jest nieodzowną rzeczą rozpowszechniona nauka
r y s u n k ó w  w  c e s a r s k o - k r ó l e w s k i e  yceach, w  instytutach
technicznych, jak równie dochowa w swej mocy obowią­
zującej, w szkołach wydziałowy0 potrzebę rysunku li­
niowego jak równie w szkół00" początkowych wiejskich; 
gdyż tym sposobem jeden Z wa nyc warunków wycho­
wania publicznego dopełniony zos anie, gdy każdy uczeń 
rzemiosła obeznany z liniowym rysunkiem będzie mógł 
sobie wzór lub p i a n  o d r y s o w a ć ,  ? tak pomnoży się liczba 
zdatnych rzemieślników i prawdziwych znawców. Oprócz 
tego młodzież nie traciłaby drogiego czasu na uczenie 
się wolnego rysunku, który tylko talentom jest przystę­
pny, a kto go się uczy bez wrodzonych zdolności, po­

rzuca go prędzej lub później jako naukę mniój użyteczną 
i żałuje straconego czasu.

Nadto było'>y bardzo poźądanem, aby wszyscy poświę­
cający się stanowi duchownemu obok innych nauk, obo­
wiązani byli uczyć się rysunku i malarstwa, chwalebne 
tego widzielibyśmy niebawem skutki. Ileż to dziś obrazów 
wybornego pędzla po zakątkach świątyń marnieje lub na 
korytarzach klasztornych zostaje w zapomnieniu, w iluż 
to znowu kościołach jest brak widoczny pięknych wize­
runków lub błogosławionych przykładów tak z Pisma S. 
jak z dziejów męczeństwa. A za to wiszą obrazy byle 
jakiego pędzla i lichej kompozycyi.

Gdyby duchowni posiadali sztukę malarską, oceniliby 
skarby dziś w wilgoci pleśniejące, odnowiliby niejedno 
arcydzieło, tam zaś gdzie niema żadnego, lub są boho­
mazy, zastąpiliby próżnię dziełem natchnienia czystćj po­
bożności. Bo gdy stosunki .wiata przejmą nieraz ducha 
człowieczego myślą szczytną, o ileż sługa boży zaja­
śniałby w sztuce pod wpływem natchnień religijnychl 

Nawet w najuboższych kościołach świeciłaby treść war­
tości wewnętrznej, oddana wybornym pędzlem, gdyż nie 
liczba ale wybór chwałę Boga upowszechniać winien.

Prócz powyższych korzyści ziściłyby się drogie na­
dzieje kraju naszego w rozpowszechnieniu kunsztu wy­
zwolonego malarstwa i rysunku, któryby ziomków na­
szych w swym czasie chwałą, z a s z c z y t e m  i wdzięczno­
ścią narodową ozdobić, a tem samem sztukę z niewolni­
czych pętów cechowych mierności, mechanizmu i pier­
wotnego dzieciństwa wyswobodzić zdołał; chwała i wdzię­
czność tym co dłoń podadzą, 0 pamięć w potomności 
dla pracy i wytrwania.

. . J- A- Bńański 
b. prof. anat. i persp. w Akad. u .  pięk.
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natychm iast zm ienia fizyonom ią, i z  spokojnej dyskussyi 
przechodzi do żw aw ej utarczki, jakby c z u ła , że  sum ienie 
jej dotkniętćm  zosta ło . S tał na porządku dziennym po 
drugi raz, przyjęty już w pierw szem  głosow aniu , projekt 
do prawa znoszącego  artykuł 105  ustaw y konstytucyjnej, 
którym zapew nione są gm inne, pow iatow e i prow in cyo- 
nalne ordynacye kraju. Z daw niejszych sprawozdań przy­
pomną sob ie czyteln icy, źe  p osłow ie  polscy zasiadający 
w kom isyi do prawodawstwa g m in n eg o , pp. Morawski i 
P otw orow sk i, zapobiegając, aby, po zniesieniu prawa or­
dynacyi z U g o  marca 1 8 5 0  r. oraz pow yższego  artykułu  
k onstytu cyi, rząd niem iał n ieograniczonej w ładzy  w tak 
waźnćj częśc i praw odawstwa krajow ego , podali byli do 
projektu rządow ego w n iosek , warujący legalną konstytu­
cyjną drogę tegoż praw odaw stw a, a mający stanąć na 
m iejscu przeznaczonego na wym azanie artykułu. Nad 
w szelk ie  oczek iw anie kom isya wniosku tego n ieprzyjęła; 
p o sło w ie  polscy w nieśli go  zatem przy obradach w ple­
num. Po zaciętej w alce upadł i pow ołany artykuł usta­
w y, upadł i w niosek mający przyjść na je g o  m iejsce. 
Praw odaw stw o gm inne zdane b yło  na dyskrecyą rządu , i 
lubo projekta do n iego znajdow ały się  już w posiadaniu 
Izb , Izby m ogły  się  na nie n iezgod zić  lub zanadto od­
m ien ić , rząd m ógłby je  cofnąć i po rozejściu  się  Izb do 
w olnie przerobione oktrojow ać. Obawa była m oże zby­
teczn ą , ale w zasadzie słuszną. Konstytucya powinna 
gw arantow ać nietylko teraźn iejszość , ale i p rzyszło ść;  
konstytucya zostaw iała  m inisterstwu co do przyszłośc i 
praw odawstwa ordynacyjnego ca rle  b lanche. Na szczęśc ie  
każdy projekt do praw a, obradowany w Izbach , musi 
być w  obu dwa razy uchw alony aby b y ł ważnym. Pom ię­
dzy pierw szem  a drugiem głosow an iem  upłynąć musi 
przeciąg czasu trzy-tygodniow y. Czas ten p ozw olił z z i­
m niejszą rozw agą zastanow ić się  Izbie nad m ożebnem i 
skutkami p ierw szego  g łosow ania. Rzadko jednak się zda­
rza , aby projekt do prawa w  szczegó łach  obradowany, i 
w pierw szem , zw ykle im iennem głosow aniu  przyjęty, od­
rzucony b y ł w drugiem . Izba znajdow ała się  też co do 
projektu, przychodzącego pow tórnie na porządek dzienny, 
dość obojętną. Frakcya tylko polska nie straciła go  z o -  
k a , i postanow iła na now o w niosek sw ój postawić. W n ie­
obecności w nioskodaw ców , zatrzymanych dotąd chorobą i 
śniegam i w P ozn an iu , p o se ł C ieszkow ski b y ł jeg o  obroń­
c ą , nietylko zgrabnym jak zw y k le , ale tą razą i sz c z ę ­
śliw ym . C ieszkow ski przyczynił s ię  g łów n ie  do zniesienia  
prawa ordynacyi gminnej z l i g o  marca 1850  r., Cieszko­
w skiem u p r z y s t a ł o  s t a n ą ć  w obronie lega lności tych or— 
dynacyj, które na przyszłość  w  kraju mają obow iązyw ać. 
Pochw yciw szy z św ieżych  obrad nad podatkiem grunto­
wym różnicę przez p. Gerlacha uczynioną pom iędzy pro- 
w ineyam i podbitemi a niepodbitem i, p o se ł C ieszkowski 
zabierając g ło s ,  nadm ienił najprzód, że  przypuszczając 
podobną ró żn icę , można ła tw o  przyjść do te g o , że się  
prow ineye dzielić b ęd ą , jed n e na takie które praw nie, 
w ed le przepisów  k onstytucyi, drugie na takie które n ie­
praw nie, w ed le przepisów  wyjątkowych mają być rządzo­
ne. Do tego  doprow adzić także m oże zn iesien ie artykułu  
105 ustawy. W jakim logicznym  związku zniesien ie  tego  
artykułu z zniesieniem  prawa ordynacyi z 18 5 0  r. zosta­
j e ,  tego , powiada m ów ca, niepodobna mu pojąć. Artykuł 
rzeczon y przepisuje zasady tw orzenia się  reprezentacyi i 
w łasnój administracyi gm in , nadaje tym że charakter i pra­
wa w olnych korporacyj, i opiera s ię  zresztą na fakty­
cznym stanie rzeczy . Znosząc artykuł ten konstytucyi, 
mamyż przygotow ać się do przekonania, że  krajowi o r -  
dynacya gminna w cale je s t n iepotrzebną? Mówca ośw iad­
cza się  za utrzymaniem srtykufu ustaw y, w przeciwnym  
razie za w nioskiem  M orawskiego i Potw orow skiego. M i- 
nister-prezydent odpowiadając m ów cy o so b iśc ie , odpiera 
najprzód różnicę m iędzy prowineyami podbitemi i niepod­
b item i, przyznaje potrzebę artykułu 105  w czasie  o g ło ­
szenia ustaw y, lecz  uważa go  za zbyteczny w ch w ili, 
gdy projekta do prawa ordynacyj gminnych w n iesione z o ­
sta ły  do sejmu. P o se ł C ieszkow ski pow tórnie zabiera g ło s , 
dow od ząc , że  chociaż p. m n isk r-p rezyd en t różnicy po­
m iędzy podbitemi i niepodbitem i prowineyami n ieprzyj- 
m uje, to trudno mu zap rzeczyć , aby K sięstw o Poznań­
skie wyjątkow em i nadzwyczajnem i prawami i środkami 
niebyło  rządzone. M in ister-p rezyd en t uspakaja m ó w cę , 
dając mu zap ew n ien ie , że  nikt bardzićj sobie od n iego  
nie życzy , aby kraj ca ły  zupełn ie  równem i prawami był 
rządzony. C iągnęła się je szcze  dość d ługa i zacięta d y -  
skussya pom iędzy deputowanymi różnych prow incyj, r y ­
walizującym i pom iędzy sobą o godność narodową i poli­
tyczną z iem , które reprezentują. P rzyszło  nareszcie do 
im iennego g łosow ania . A rtykuł konstytucyi upadł pow tór­
nie w iększością  177  przeciw ko 1 4 4  g łosom . W niosek zaś 
polski brzmiący: „Reprezentaeyą i administracyą prowin­
cy j , powiatów i gm in , oznaczą bliżój osobne prawa®, 
utrzym ał się  170  głosam i przeciw ko 145. Sensacya w Iz­
bie. D yskussya na now o się rozpoczyna. Powstaje bowiem  
w ątp liw ość , czy  z  przyjęciem  rzeczon ego  w n iosk u , u- 
chw ała w zględem  artykułu 105 je s t ważną. Minister spraw  
w ew nętrznych uważa ją za ważną i artykuł 105  za pra­
w nie zniesiony. W ed łu g  tej opinii, minister m iałby pra­
w o projekt prawa znoszącego  artykuł ten publikować. 
L ecz prezydent Izby ośw iadcza , że  uchw ała dzisiejsza
jlk „ A J  „d

SST W !Stf? ę
twierdzenia. Na tóm rzecz stanęła* Cie > f

mimo tego m inisteryum zn iesien ie artykułu 105 w zbiorze  
praw me o g ło s i, zostaw iając w niosek polski, mający przyjść  
na jeg o  m iejsce do dalszój decyzyi. Izba przeszła na­
stępnie do obrad nad podatkiem gruntowym.' C złonkow ie  
ministerstwa zdawali się  być w „ dm ' j ą t r z e n i u ,  ho 
w yrażenie się  dość słab e -  -______w yrażenie się  dość słab e p. W entzla o spraw iedliw ości 
w ysokiego B undestagu, dało p0(vdd minislrowi handlu p. 
Heydt do ośw iadczen ia , i e p0 WyźSZy ,now ca nie zacho  
w ał się  w granicach w olności parlamentarnej. Na oświad  
czen ie prezydenta Izby hr. Schw erina, źe  tego nie znaj 
d u je , bo inacz0l by łb y  m ów cę w ezw a ł do porządku; mi 
nister handlu ośw iadczył; ge w takim razie będzie p ow in -
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nister nanuiu źe w takim razie będzie pow in­
nością rządu zaP° ie dz podobnym przekroczeniom . Pan 
W entzel dodał: 0 w yrażeniu się  sw em u byłby zaspoka- 
jającą dał odpow ie z ,  ale p osły szaw szy  groźbę p. mini­
stra, uważa za n iezgodne % honorem sw oim , aby to j e ­
szcze  uczynił. — Przypom inam , że  niedawno temu podany 
był wniosek przez m in isterstw o, aby p ose ł z nad Renu 
p. Aldenhoven, za podobne słu szn e  czy  n iesłu szne nadu­
życie  wolności m ów ien ia , oddany b y ł pod sąd. R zecz  
poszła wprzód o tom isyi. Izba pierwsza przyjęła w p le ­
num

fa wprzód o om isyi. Izba pierw sza przyjęła w p le -
  paragraf w or ynacyach gm innych, w yłączający  n ie -
chrześcian ° d . “ ^ ę d ó w  gm innych -  Pan Bruck
op u ścił Berlm i udał się  do Drezna

Przegląd Polityczny,
Izba wyższa w Berlinie obraduje nieprzerw anie nad u -  

stawą gminną szesciu  wschodnich prowincyj. Z w ażniej­
szych artykułów Przy j^ °  po nader namiętnych rozpra­
wach w iększością g ło só w  przeciw  2 0  warunek n ie -  
przypuszczalnosci y ow  do urzędów  gm innych; popraw­
kę do art. 12 kons y Ucyi w tych słow ach : „W zględem  
przypuszczenia m ec rześcian  do urzędów  politycznych o -  
rzeka praw o,“ odrzucono.

Korespondent nasz berliński pisał niedawno o obradach 
w Izbie w yższej w zględem  pociągnięcia do podatku grun­
tow ego dóbr niegdyś od n iego w olnych, których wyna­
grodzenie za korzyści stracone sta łoby się  ciężarem  in­
nych prowincyj, w których uw olnienie takow e oddawna 
już zniesione. Ostatnie nad tym przedmiotem obrady na 
poniedziałkowe™  posiedzeniu rozb iły  się  na niczem . Izba 
odrzuciła § 3 prawa obradow anego w iększością  180  prze­
ciw  130 g łosom , na co m inister o św ia d czy ł, iż  po upa­
dku tym sposobem  zasady prawa, dalszy ciąg  obrad staje  
się  bezużytecznym . Paragraf ten jeśli dobrze pamiętamy 
m ów ił o w ynagrodzeniu za zn iesione uw olnienie od po­
datków.

K onferencye zw iązku celn ego  otw arte zostaną w Berli­
nie 1 0  b. m., a lubo potrwają zapew ne czas n ie m ały, 

powodu różnych trudności lokalnych w zględem  p o łą ­
czenia się  związku celn ego  z podatkowym i przystąpienia  
tak połączonych do traktatu handlow ego z Austryą, w szak­
że są to trudności tylko wykonania, ale nie zasady.

Ruch wojska w B aw aryi, o którym dziś w iele  piszą, 
tyczy się  zapew ne granic Szw ajcaryi, która zaprotestow ała  
przeciw  rozporządzeniom  rządu lom bardzkiego w zględem  
T essyńczyków . Demonstracya tego rodzaju, do czeg o  po­
liczyć trzeba zapow iedziane nawzajem osadzenie granic  
lombardzkich przez w ojsko zw iązkow e nie m oże w ypaść  
na korzyść Szw ajcaryi, która prędzej by m ogła pow olno­
ścią złagod zić  środki w ym ierzone przeciw  jej handlowi i 
przem ysłow i.

M onitor  z  dnia 5go  marca og ła sza  następujące n o -  
m inacye: 1 ) Na senatorów : pp- Ferdynanda B arrot, de
B oissy, B ret, de M ontlaville, D ariste , D o r e , D u co s , E s-
p en illes , de Gabriac, Larabit, A udenarde, Su leau , T ho- 
rigny, księcia T rev iso , hr. de Varennes. 2 )  Na prefek­
tów : pp. C revecoeur w Marsylii, Preissac w Clermont, 
Lacombe w depart. V ar, MignereJ w T u lu zie , Petitlafosse  
w L im oges, Rogniat w V ienne, A ladenise w depart. Ain, 
Roselli w T ou rs, Charfeign0 w depart. M am y, Bataille 
w A isn e , Chevreau w depart. A rd ćch e , Pietri w depart. 
A r ie g e , Collet M eygniet w depart. A u b e, Jeannin w depart. 
O rne, V ougy w N ievre , Chevremont w Puy, Montois 
w T am , Chadinel w Monlauban, Chamblain w Yonne.

Zresztą nieodebraliśm y dziś w południe francuzkich ani 
niem ieckich dzienników. , .

—  Miasto Forli w państwie koscielnem  og ło szo n e  zosta ło  
przez dow ódzcę w ojsk austryackich w stanie oblężenia.

—  D epesza z Konstantynopola 2 6  lu tego donosi: nie
książę M ężyków, który dotąd bawi w  O dessie, ale adju­
tant jeg o  przybył tu w celu załatw ien ia  sprawy m iejsc 
św iętych . Szw agier Sułtana F esbi-pasza zamianowany zo ­
sta ł ministrem handlu.

W  W ie lk im  K s ię s t w ie  K fakoW 8kiem  w y p ła c o n o  u -  
p ra w a io n y m  ty tu łem  fo r sz u so w  na  rach u n ek  in d em n i-  
z a c y i z a  z n ie s io n e  p ow in n ości u rb a ry a ln e  w  m ies ią cu  
lu tym  r. b. 8 2 1  z ł r . ,  g d y  w iQc do k oń ca  s ty c z n ia  
w y p ła c o n o  w  tym  sam ym  celu  1 6 1 , 8 5 5  z j>r, 4 7  k r. 
p rze to  w y n o s i o g ó ło w a  sum m a u ż y ty c h  w  tym  w z g lę ­
d z ie  p ie n ię d z y  1 6 2 , 6 7 6  złf*  4 7  kr. m. k.

F r a n c y  a*
P a ry ż  4  marca. Wspomniony w w czorajszym  P rze-  

B ^dzie artykuł Monitora brzmi jak następuje:
„Monitor nienastarczyłby _za Przeczać wszystkim  

pogłoskom  puszczanym w  obieg, przez zagraniczne 
z w ła sz c z a  dzienniki. S ą  w szakże mylue podania, 
które rząd poczytuje sobie a* °b ow iąz e k prostow ać,

z n sjd ow ały  wiary.

ła  pośrednictwo f S cW*}’ A "S" y * ° drzuci-

jakoby prow adziła  układy z Petersburgiem o kon- 
w encyą w  spraw ie miejsc św iętych: jakoby Cesarz  
francuzo w w y p ra w ił sam z  bióra telegraficznego de­
peszę do W iednia z obazyi zamachu na życie C esa­
rza austryackiego; jakoby ^ re sz c ie  Cesarz napisał 
list poufny do rządu federalnego dotyczący reklama- 
cyj Austryi do Szw ajcaryi. J  ̂ J

Praw da jest: że w zajściach m iędzy A ustrva i Tur­
cyą pośrednictwo Francyi niebyło ofiarowane zaczem  
i niem ogło być odrzucone. Co się tycze w ychodźców - 
Francya rachuje na loyalność angielskiego r z ą d u -  
nie w ątpi, że  rząd ten dopełni względem  niej obo­
w iązków  dobrego są sied ztw a , w szak że n iep rzy łą -  
c zy ła  się  do żadnego zbiorowego w  tej mierze kroku, 
jeśli w  ogóle krok taki zo sta ł uczyniony.

Co się tycze grobów św iętych , m ogły być z P eters­
burgiem zamienione przyjacielskie wyjaśnienia, ale u -  
kłady w  tym przedmiocie, rozpoczęte z T urcyą, pro­
w adzić się  mają w  Carogrodzie.

Potrzebaż m ówić, że  w  smutnej okoliczności zama­
chu na życie  Cesarza Austryi komunikacye między 
dwoma monarchami m iały miejsce w zw y k łe j formie 
i na zw yczajnej drodze? P rzejęty oburzeniem na tak 
straszną zbrodnię Cesarz francuzów, o d d a ł  ministro­
w i spraw  zagranicznych list w łasnoręczny, który do­
ręczony zo sta ł Cesarzowi austryackiemu przez p osła  
francuskiego w W iedniu.

N akoniec, co się tycze S zw a jca ry i, rady rządu 
francuskiego przesłane w ła d zy  federalnej, natchnio- 
ne życzeniem  przyczynienia się do zachow ania do- 
brych stosunków m iędzy rządem helweckim a są s ie -  
dniemi m ocarstwy, przejęte są uczuciem szczerej ż y ­
cz liw ośc i, ale nie zo sta ły  udzielone pod formą, jaką  
przypuszczają.®

—  Monitor o g ł o s i ł  w c z o r a j pod ty tu łe m  „ B u d że t  
arm ii an g ie lsk iej®  s p r a w o z d a n ie  o s i ła c h  W . B ry ta n ii 
w  r. b. n ie z u p e łn ie  d o k ła d n e . P o d a je  b ow iem  arm ią  
a n g ie lsk ą  na 1 0 2 , 0 0 0  p ie c h o ty  i k o n n icy , tu d z ie ż
1 7 .0 0 0  a r ty le ry i ,  cz y li raz em  1 1 9 ,0 0 0  ludzi. Tym­
czasem nie licząc w eteranów  i straży nadbrzeżnej 
wynoszącej 4 2 , 0 0 0  ludzi i pom inąwszy ju ż  osady, 
jak równie policyą i konstablów uzbrojonych w  licz ­
bie 3 0 ,0 0 0 ,  niemożna w szak że spuścić z uw agi m i- 
licy ą , zaciągniętą już i w yćw iczon ą  ze sz łe g o  roku 
w  sile 6 5 ,0 0 0  ludzi, a która w  bieżącym  roku zw ię­
kszona jeszcze  będzie o 2 5 ,0 0 0 .  Tak w ięc stan  
s iły  zbrojnej W . Brytanii, może być oszacow any na
3 0 0 . 0 0 0  lu d z i. Z a ło g i  ró w n ie ż  G ib ra lta ru  i M a lty  
z o s ta n ą  s to so w n ie  p o w ię k s z o n e , a  m ian o w ic ie  p ie r ­
w sz a  p o d w o jo n a  b ęd z ie  z  trz e c h  n a  6000 w o jsk a .

—  W czoraj, jako w  półpoście b y ł w ielki bal w T u- 
ilłe r y a ch , a przed balem prezentacja  dam C esarzo­
w ej. C esarz o tw orzy ł bal kadrylem z lady C ow lev  
C esarzow a z m arszałkiem  M agnan. M arszałek  H ie­
ronim i syn jego książę Napoleon nieznajdowali się  
na balu.

— P . de Lacour dotychczasow y p oseł w  W iedniu, 
w rócił wczoraj do Paryża. Mianowany na jego miej­
sce baron Bourqueney, w yjeżdża  w  tych dniach na 
sw oje stanowisko. Hr. de Bearn nowomianowany po­
słem  w Sztuttgardzie z ło ż y ł  ju ż  sw oje listy w ierzy­
telne królowi W irtem bergskiem u, a książę de Guiche 
jego poprzednik wraca do Paryża.

  P . d c  L a ro ch eja rq u e le in  w y d a  w  ty ch  d n iach  bro­
sz u r ę  o s ta n o w isk u  str o n n ic tw , z w ła s z c z a  le g ity m i-  
s t y c z n e g o ,  w  zg ro m a d zen iu  prawodawczem  przed 2  
gru d n ia .

—  Dzisiaj dopiero urzędow a gazeta sądow a G a­
ze tte  des Tribunaux  podaje wiadomość* o odkryciu 
zabójcy arcybiskupa A ffre, i podane w  tym w zg lę ­
dzie szczeg ó ły  potwierdza. Oskarżony, b y ły  fabry­
kant dosyć majętny, jest w  ręku spraw iedliw ości.

A n g l i a .
L on d yn  4  marca. (P osied zen ie  Izby n iższej). Lord 

Dudley Stuart zw raca uw agę Izby na spraw ę Czar- 
nogórza. Ktokolwiek zajm ow ał się  spraw ą w scho' 
dnią, w idzieć m usi, że  n iepodległość i ca ło ść  Turcf* 
jest dzisiaj zagrożoną. Znaczna armia austryaC£*j 
koncentruje się  nad jćj granicam i, trzy korpugjr0£ar-  
syjskie zbliżają się do n ich , a jednocześni0 ^  
stw a te staw iają Porcie żądania pereropi?rVc \ aC(jj  
kreślając jej krótkie do odpowiedzi z a le -
tyle h a łasu ?  Czarnogórze jest “^ “ pni m ającym -1 
dw ie kilkadziesiąt mil kwadr, powiej- , lV.KqCeg0 8pej,’oa 
na ca łej tej przestrzeni niema n,i?s16 9 9  i 1 7 1 8  roku 
1 2 0 0  dusz ludności. Traktat*.^ W enecyą j Turcyą, 
między Turcyą i Austryą^ .ggt z jemią turecką. I nny 
orzeczono, że  Czarnogof JAuatry  ̂ j Turcyą zaw ar^
traktat, w  r. 1 7 9 1  ® Dęglil-5 Hollandyi i Prus, orzeka  
ty z pośrednictwe Cgar00g(5rcy są  tureckiemi podda-  
najw y razn ie ,,t * viedeński 1 8 1 5  roku żadnej w  tym  
nymV , I r n iew p'ow adzil zmiany. Czarnogórze z a -  

być uwaŻ8ne za kral n iep od leg ły , p o -



O Z  A  S .

stepowanie  mo.earstw sąsiednich trudne j e s t  . ^ w y ­
tłumaczenia. Z ą d »  w ięc  mówca p rzędło /,en ią  !*»'« 
wszystkich  depesz  w  kw esty i tej odebranych czyh t 
ze strony A ustry i  czy Turcyi.

P. xMilnes popiera rnocyą. P r z y ju s z c z a  o n ,  ze 
w zo lędu  na nieugięty c h a ra k te r  C zarnogorcow  i ™e- 
dostępność zam ieszkiw anej p rzez  nich okolicy, P 
n o w in ie  Turcyi nad ich k r a j n ,  r z a d k o  k.edy b>ło 
faktyczne. J a k  z w y k le  plem.ona g o r a l s k . e  ^  rno 
ffdr/v schodzili na  równie i posiadłości tu re th ie  ra 
bo w7 a I i , za  co T urcya  ma zapew ne  niejakie  p raw o do 
7&(loŚĆ u c z y d i p i h 8 * . , ,

Lord  Jo h n  R ussell:  „Podzielani w  zupełności z a ­
sad ę  lorda Dudley S t u a r t ,  że kraj nasz  pragnąć  musi 
utrzym ania  niepodległości T u rc y i ,  k io ;ą  rożne kon- 
wencye i t rak ta ty  e u r o p e j s k i e  kilkakrotnie naruszyły- 
Wielkiem by łoby  dla nas  nieszczęściem , gdybyśm y 
zajm ow ać się m u s i e l i  rozbiorem Turcyi i żaden  za p e ­
w ne Anglik n iepoda łby  ręki do takiego aktu. Jeśli  
T u rcy a  upadnie p rzez  w ła s n ą  niemoc, bardzo  w ażne  
k w es ty e  w yrodzić  się mogą a naw e t  eu ropejską ,  w y ­
w o ła ć  wojnę. . . ,

Z a sa d y  zdrow ej p o l i t y k i ,  p ra w a  m iędzynarodow e­
go i dobrej w iary  w zględem  naszych  sprzym ierzeńców  
w y m ag a ją  zach o w an ia  ca łośc i i niepodległości Otto- 
m ańskiego państw a .

Co s i ę  tycze C zarnogórza ,  kraik  ten zos ta jący  na 
mocy t rak ta tów  pod panowaniem Turcyi, p r z y w ła ­
s z c z y ł  sobie de facto  n iepodległość. P ra w d a ,  że 
podczas g-ly A u s t ry a  u z n a w a ła  panowanie  Turcyi, 
R osya  u w a ż a ła  C zarnogórę  za  kra j  niepodległy. 
W y s ła n ie  p rzec iw  Czarnogórcom znacznej armii, z d a ­
ło  się rządom  francuzkiemu i angielskiemu ze w z g lę ­
du na s tan  finansów i uzbrojenia Turcyi, krokiem nie­
roztropnym , mogącym w y w o ła ć  wojnę  religijną, i 
w  tym duchu p rzes łan o  rządow i S u ł ta n a  życz liw e  
rady .  Mimo tego w y p ra w a  p r z y s z ła  do skutku, a 
w ó w czas  misya hr. Leiningena pow szechną  z w ró c i ła  
na  siebie uw agę .  D ow iedz iaw szy  się o przedmiocie 
tej misyi, rz ą d  królowej u z n a ł  za  potrzebne żąd ać  
szcze ry ch  i s tanow czych  w yjaśn ień  ze strony A ustry l 
i dać  za razem  poznać  swój sposób w idzenia  co do 
n iepodległości Turcyi. W yjaśn ien ia  te p o k aza ły ,  że 
A u s try a  życzen ia  nasze  w tym względzie  podziela. 
R ek lam acye jej do ty czy ły  te ry to ryów  Klocka i S u -  
torino, które n a le ż a ły  do Rzplitej Uaguzauskiej. Da­
lej ż a l i ła  się A u s try a  na t o , że  w ychodźcy  w ig ie r ­
scy piastu ją  w ysokie  stopnie w  armii O m era -paszy .  
Nie mogę powiedzieć, aby którekolwiek z tych ż ą ­
dań n a r u s z a ło  n i e p o d l e g ło ś ć  T u r c y i  lub b y ł o  n i e u z a -  
Sadnione. Nic umiem ta k io  pow iedzieć , jak te Łtylu —
nia z o s ta ły  z a ła tw io n e ,  ale rząd  aus tryacki ośw iad­
c z y ł  się zadowolonym.

S ą  jeszcze  n ieste ty  k w es ty e  w isz ą c e ,  m ające ż y ­
wotny dla Turcyi in teres, ale sądzę, ze  P o rta  równie 
jak jej sąs iady  może dobrym obdarzyć  rządem  sw oje 
chrześciańskie  posiadłości.  Jeś l i  P o r ta  zechce  p rzy ­
ją ć  życz liw ą  radę  lorda S tra tfo rd ,  to z a w s z e  z n a j ­
dzie w W .  Brytanii w ie rn ą  orędow niczkę. In te re ­
sem naszym jes t  zgodnie z w szystkiemi europejsk ie­
mu' m ocarstw y zachow ać  T u rey ą  nietykalną i tak r z ą ­
dzoną, aby w ew n ę trzn a  je j  spokojność nie b y ła  z a ­
k łóconą. Z u p e łn e  pok ładam  zaufanie, że na drodze 
p rzy jaznych  u k ład ó w  i rozsądnych  koncesyj, w s z y ­
stkie w i s z ą c e  kw es tye  polubownie zostanązałutvvione.“ 
(o k lask i) .

L ord  Dudley S tu a r t  mocyą sw o ją  cofa.

Czarnogóra.
Gaz. Ziagrzebska pisze od gran icy  C zarnogórskiej  

2 1 g o  lutego. Reis P a s z a  n a p isa ł  do księcia  C zarno ­
górskiego pod d. 15  b. m. co n as tęp u je :  „Gderanie 
Reis P a sz y  do Z eko  P io t ro w ic z a * }  w  Cetinii. S ł y ­
szę i ludzie mi podają  do u cha ,  że  ty  się od nieja­
k ieg o  czasu  n ap u sz rsz  i ośmielasz się biednym 0 -  
zryńszczanom  z a b ra n ia ć ,  aby  się  na ł a s k ę  su ł ta n a  
zdali. N iedziw iłoby  mię to ,  gdyby to uczyn ił  J e r z y ,  
bo to j e s t  c z ło w ie k ,  którego św ia t  z n a ,  ale to mię 
d z iw i ,  że ty którego nikt nie z n a ,  tak się nadym asz 
i to bez p rzyczyny . Daj ch łopcze  pokój biedzie k tó­
rą ś  ro z p o c z ą ł ,  nie gub duszy  tw o je j ,  Łby cię ubo­
d zy  nie przeklinali. W iesz  d e b rz e ,  że  j a  zdobędę 
C zarnogórę  choćby mi p rz y sz ło  siedem lat w ieść  
wojnę. Dow iaduję  s ię ,  mass{ kogoś co ci rękę  po­
daje  i dz iw i mię *e s ą  ludzie k tórzy  się w cudze 
s p ra w y  m ieszają . ,lst te« nie dano żadnei od­

powiedzi. P o n iew aż  w y s łań cy  ro ssy jscy  i aus tryaccy  
z powodu burzliw ego morza nie mogli odp ły n ąć  p a ­
rowcem  z lvotaru do A ntivari ,  przybyli tu v.czoraj 
lądem i dziś od strony wschodniej p rze jd ą  granicę 
by się dostać do Omera P aszy . W y s łań cam i temi 
są  pu łk . K ow alew sk i i jeden radca  nadw orny  ze s t ro ­
ny llossyi a od Austry i major Kalicz i inny je sz ­
cze oficer. W ed le  doniesień z A ntivari  pad ło  n ieza­
wodnie w  u ta rczce  P°d Godinie 1 5 0  nizamów z je­
dnym b im baszą ,  i  IG  nieregularnego żo łn ie rza  i 1 
a g a ,  i 8 5  różnego ż o łn lt'r**. P rócz  tego stracili Turcy  
a  d z i a ł a ,  jed en  s ta te k ,  5 0 0  broni, 9  koni i 8  c ię­
ż a r ó w * * )  prochu i ołowiu

G a z .  T r y e s t s k a  podaje niejakie o tej bitwie szcze ­
g ó ły .  W ieś  Godi iie w nahii czernickiej opadniętą  na 
raz  z trzech  stron z o s ta ła ,  t0 j e s t  od lądu z dwóch 
stron i od jez io ra  kilka buteryj ku niej w yruszy ło . 
B y ło  Tusków do 7 0 0 0 ,  a tylko 3 0 0  Czarnogorcow  
w y trzy m ało  w alkę  Pr,zez dwie godziny zanim p rzy ­
b y ły  im posiłki 5 0 0  ludzi w ybranych  p rzez  Je rzeg o  
P io tro w icza ,  ci natychmiast uderzyli n a  T urków  i 
b itwa p rz e c ią g ła  się P« północy. M iędzy  poległymi 
Turkam i znajdu je  się jeden pu łkow nik  i dow odzca 
tw ie rdzy  L e z e n d r o w o .  Schwytano zaś  przyw7odzcę 
albańskiego P io tra  Nika. Korpus księcia Daniela po­
su n ą ł  się do Z a g a r a c  tuż pod n iep rzy jac ie la ,  ale 
wielkie śniegi n iepozwalają dalszych kroków  w o jen- 
nych , które też  u s ta n ą ,  skoro jak nam juz z Kotaru  
doniesiono spór skończy się na drodze dyp lom aty- 
cznej.  ̂ r

W Hercegow inie  okrucieństwa i zdz ie rs tw o  Turków  
doszło  n a jw yższego  stopnia, mianowicie w B*niani 
i Drobiiiaku, k tórych mieszkańcy dali się z łu d z ić  i 
poddali się na ł a s k ę  Derwiszowi paszy . Nic tam na­
w et dziwnego nie j e s t  zabicie pod kijami lub^ w y p a  
lanie oczu , zw y cza j  s tary  na w schodzie  a dzis w eno-  
i   ________„  „Avcip. w  a o i  iniPirn tow arzysze

*) Je s tto  przydom ek k s i ę c i a  D aniela „Z eko“ . Czarnogórcy 
zwykli częstokroć nazywać ludzi po przydom ku, który nieraz
w miejsce w łasnego rodowego im ienia sta le  używany bywa.

**) Ciężar znaczy tyle ile na obładowanego konia się zmieści.
(P . R .)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 9 m arca. P rzyby ł w dniu dzisiejszym do m iasta 

naszego z W arszaw y p. Antoni H erzberg , K rakow ian in , i zamy­
śla w tych dniach dać koncert na  fortepianie.

—  K assyno ogólne w sali S te in k e lle ra , daje w dniu l ly m
m nrea o godzinie 7 ej wieczór koncert am ato rsk i, w połowic na 
dochód tu tejszych ubogich, w połowic x n ś  na  rannych żołnierzy

w M edyolanie.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CEN Y ZBOZA

na T arg o w icy  p u U ica n e j te K lepaczu  p ra y  K rakow ie  
u> traech  gatunkach  praktykow ane, w  mon. konw .

W KRAKOWIE 
dnia 8  marca 1853 roku.

•- Uatunek. 11.Gatunek. 111. Gatun.
_od |f do od || do od || do
*_r>r||zr|kr ,zr|kr||zr|kr zr kr||zr|kr

Korzec pszenicy
» » Jar®J
„ żyta . . . . .
„ jęczmienia .
„ owsa rychlika
„ g r o c h u ...................
n j a g i e ł ......................
n boba ..........................
„ koniczyny. . . . .
o w y k i .......................
„ tatarki
„ prosa..........................
„ rzepaku zimowego
„ rzepaku letniego
n ziem niaków................

Cetnar siana wagi krakows.
„ słom y „

Gar. spirytusu z opłaty . . .
„ okowity „ .
„ m asła c z y s te g o .................

Kopa jaj k u rzy ch ........................
Drożdży wanien, zpiwamaroow  

„ „ „ dubeltów.
Kaszy jęcz. m iarka.......................

„ częstooh...............................
„ pszennej ...........................
„ p e r ło w ó j ...........................
„ tataroz. o a ł e j .................
„ przetartej............................

Pęcaku . .........................................
Męki z pod krup ek .....................
Męki ta ta rc z a n ć j........................

Sporządzono w bińrze 
Delegowani Obywatele:

K arol Hoffmann.
K asper Sokołow ski.

g o m n u sa ry a tu  T argow ego , 
K om m isarz Targ

T m  k i  h -  » •T e ofil W esper.
S term o n to w sk i Adjunkt.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
Stan baromet. 
w mierze par. 
sprowadź, do 

0° Reaumura.
VI" 6’" 933
» T

7 339

Stan ciepła 
według 

Reaumura.

+  3"
—  O'
—  3"

Prężność 
pary wodnej 
w powietrz 

czyli e.
83
69
53

Kierunek wiatru 

i natężenie.

wschodni 6łaby 
wschodni „
wschodni „

S t a n
a t m o s f e r

pogoda

pogoda z chm uram i

Zjawiska
napowietrzne.

„a s ło ń c u +  13°6 R

szron

.Zmiana term. 
w ciągu dnia.

od do

4-3"8

K rak ó w  d. 8  marca. Dowóz zboża na targ dzisiejszy wynosił 
około 3000 korcy i jako na wtorek liczy się do średnich; kupu­
jących najwięcej z gór przybyło bardzo wiele. Zyto i jęczmień 
mocno i szybko rozkupowane i dla tego o 15—20 kr. poakoozyło, 
pszenica mniej wprawdzie szukana, ale stale po żądanej cenie p ła- 
oona, toż miało się z jagłam i i grochem. W  ogóle pierwsze dwa 
artykuły rozkupiono zupełnie, nawet część z wsypek wzięto; żyto 
płaoono po 7'/« — 7% , szczególnie piękne płacono do 8  z łr. Psze­
nica 8 '/,—9'A* wyborowa nawet na i)3/,.  Jęczmień 6  — 6 ' /,, a p if- 
kuy tak browarny jak i krupowy na 6 1/,.  Groch 8 '/,—9. Jagły  
1 o 3/4 — 11%. Jestto pierwszy tego roku targ ożywiony.

Ceny koni nie zmieniły się i pokup taki Jak był z powodu bli­
skiej wiosny.

Nasion tłustych na tutejszym targu nie dopatrzy nawet, w po­
bliżu w Król. Polakiem rzadko gdzie ich dostanie. Tu i owdzie po­
kazało się trochę w ubiegłym tygodniu i płacono rzepak zimowy 
na 1 0  z łr ,, letni 8 '/,—8 s/4 , ale tylko na miejscowe zużycie.

W ełny niemaaz równie, lubo z W rocławia i Biały bardzo o nią 
pytają. "W zeszłym  tygodniu sprzedano w Działoszycach do W ro­
cław ia 1 1 0  cent., między nią by ły: wysoko-cienka, średnia i po­
ślednia, a w przecięciu dano aa centnar pruski po 73 tal. mouetą 
pruską.

— 4°3

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K ursa telegraficane a  dnia 9 marca. Metaliki 5-proc. 

9 4 '/,.— Metaliki 4 7 ,-p ro c . 847/,.  — Motaliki 4 -proc. 7 6 .'/4 — 
3-proo. a 1850 r. 57 ',/ -  3  7,-proo. 48. — 1-proc. 19'/,. 
z ciągu, s 1 8 3 0  r. 250. 3027/,. — Augsburg 109'/,• — Londyn 
10 kr. 48. — Paryż 1495.,. — Akcy9  Bankowo 1408. — Akeyo 
kolei żel. póła. Ferdyn. 2345. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 9 7 7/It. 
B. 116'/,. Ost-Donau Dampfsoh. 770.

K urs k r a k o w sk i 9go marca. Banknoty au.tryac. żądają 95, 
płacą 043/4. — PruBKi kurant ż. 102 '/4, pł. 102.— Ruble srebrem 
nowe ż. lUO'/j pł. 100.— Cwancygiery nowo ż. 104'/, pł. 104.— 
Cwanoygicry stare ż. 103% pł. 103.— Imperyaly ż. 34 10, pł. 
3 t  8 . — Dukaty auatryackie i holenderskie ż. 19 12, pł. 19 8 . 
20frankowe ż. 33 9, pł. 33 3 .— Listy Zastawne polskie żądają 
101 % pł. 1 01 ,— Listy Zastawne galic. ż. 93 pł. 921 ,.

K u rs lw o w s k i  z dnia 6 go marca. Dukat holand. 5 złr. 6  kr. 
Dukat ces. 6  złr. 11 k r .— Półimperyał ros. 9 złr. 5 kr. — 
Rubel ros. 1 złr. 45% kr. — Talar pruaki 1 z łr . 37 kr.— Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr. 18 i r .— Kurz listów zazt. w gal 
stan. Instytuoio kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 po — 
złr. — kr. w ra. k .— Sprzodano 1 0 0  po — złr. — kr. — Da­
wano za 1 0 0  złr. — kr. — — Zadano złr. — kr. —.

K u rs w ie d e ń s k i  z dnia 8 go m arca.— Metaliki 94’/ , . — Nowa 
pożyczka. 847/,.  — Aheyo Banku wied. 1406 — Akoyo kolei żel. 
sol. 343. — Agio od słota 15. ad srebra 9.

K u rs w r o c ła w s k i  z dnia 8 go marca. Banknoty anstryaok. ! 3 d. 
Banknoty polskio 98'/, ż — Lraty zastawne polskie dawne i 
nowo P8 5 1,  ż. |— Listy zastawco potnr.ń. 4*/, 1151/, ż .,  dto 
34#/, 98 ż. — Kolej Krak.-górao-»zlą». 9 4  ż.

Obwieszczenie.
D o m  L .  9  1 o z n a c z o n y  w e  w * i  L i t t k a c h  w  W .  K « .  K r a k o w s k i e * ! )

położony, wia« * gruntem do takowego należącym, bedzio w dniu 
23 marca b. r., tj: we środę o godzinie 9tej rannej w drodzeegze- 
kuoyi sądowej w dzierżawę puszczony; — zaś dom pod N. 6 6  we 
wsi Mnikowie wraz z gruntami bcdiie w dniu tymże o godzinie 
3ciej popołudniu także wydzierżawiony. — Czynności te odbędą 
sic na terminach oznaczonych — na gruntach tych realności. W a­
runki tych licytacyj każdego dnia w kuncelaryi podpisanego w Kra­
kowie przy ulicy G.odzkieJ pod L. 181 przejrzane być mogą.

Kraków dnia 28go lutego 1853 r.
(182) (podpis.) S ta n is ła w  S ierm o n to w sk i , c. k. k. sąd.

9 1 — II !i 48.' 8  30

7 22J 6  5011 7,7j 
6 10||— -„51374
4 37 43  45

Inseraty.
W Księgarni i W ydawnictwie dzieł katolickich i naukowych 

w Krakowie, przy głównym Rynku pod L. 15 w yszło  dzieło 
z francuskiego na język polski przełożone:

Hr. Józefa Demaistre
(Cena egzem plarza ztotyela pol«Ulela 15.)

Wkrótce wyjdzie dziełko- „O praw dziw ości r e lig il k a ­
to lick iej z dzieł S. AUGUSTYNA przez L. R.

Bliski wykcu zenia Jest druk: „Badań o  C hrześelanlzm ie“
(N icolasa), przekładu hr. Zamojskiego — i nowe dzieło przez 
autera „Skarga i jego wieh“ napisane Zbigniew  O leśnicki.

Przypomina się mieszkającym na prowinoyi osobom, iż 
zakład księgarni, posyła franco  na pr-,wincya papier  

listow y paryzkl i a n g ie lsk i, Jeżeli za 5fl. ni. k. kto od
razu zażąda. Dość więc jest posłać pićniądze i pierwsze litery 
im enia i nazwiska, pod adresem księgarni, aby w parę dni później 
odebrać franco  pocztą papićr żądany i opatrzony odbitemi cyframi 
osoby, lub osób dających obstalunek.

£ •  Wielki dobór książek elementarnych dla dzieci w języku 
polskim i francuzkim, oraz A lbum ów  znajdzie Publiczność 
w Księgarni Katolickiej. (1 6 5 -2 -3 )

Podaje się do publicznej wiadomości, jako znajdują się 
jja fW iy  aparata gimnastyczne w kompleoio do sprzedania. W ia­
domość przy ulicy Sław kowskićj N. 433 pi erwszo piętro; — w tymże 
domu Jest mieszkanie kawalerskie do wynajeoia. ” (1 5 6 -2 -3 )

(208) O)
W e ozwartek d. 10 marca. Abonament N. 4 , oryginalna komedya 

Aleksandra hr. Fredrą w 4 ch aktach:

Z E M S T  A . 4 4

R^fifcktor o d p o w ie d z ia ln y , kon stanty  so b o l e w sk i* W DRUKARNI CZASU antoni G*APLiŃ»in Zarz^dzca Drukarni.


